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Rokowania pokojowe 


przed stu laty. 


Uczestnicy wielkiego kongresu wiedeńskiego: 1) oes. Franciszek, 2) oes. Aleksander, 3) król pruski, 4) lord Castlereagh, przedstawiciel Auglii, 5) król duński, 6) król 
bawarski, 7) król wiirtemberski, 8) książę Heski, 9) ks. Branówicki, 10) Taylterand, przedstawiciel Prancyi, 11) książęta i ministrowie. (Wedle współczesnej ryciny). 


frofit mumęrui Otonuywa pokojową mocarstw Osatralnych. -- Mialstrowie w Galicyi. — O przyszłość Austro-Węgier. itd, 


Rokowania pokojowe z przed 
stu lat. 


Z racyi ptopozycyi poko owej uczynionej przez 
bar. Bariana, przypomnieć trzeba, iż Wiedeń był 


Olenzywa pik-sjowa m'sarstw acatralaych' Clemenceau, 
wojowniczy premier gabiaetn francus „ieę0, 


jaż raz widownią wielkich obrad pokojowych. Było 
to w r. 1814. S.o lat prawie upłynęło od tej chwili, 
kiedy ponownie pożoga wojenna rozpętała się nad 
Europą. 

Przez sześć miesięcy radzono wówczas w Wie- 
dniu nad spokojem E ropy. Z uprzedzeniami, taje 
mnymi poleceniami i cnęciami zjechali sią wtedy 
przedstawiciele państw, aby budować przyszłość 
świata. Earopa z owego kongresu pokojowego wy- 
szła tylko na pozór spokojna. Sprawiedliwość, któ- 
rej symbol górował wszędzie nad głowami obrada- 
jących patrzyła na wszystko pó przez opaskę, którą 
jej szuka dyplomicyi zawiązać umiała. 

Po raz dragi odzywa się z Wiednia obecnie 
wezwanie do kongresu pokojowego. Po raz wtóry 


Ofenzywa gukajówa mOdurstw Gonitaingah: Stefan 
hr. Borian, austryacki min spraw zagranicznych. 
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losy emłej Europy położone z*staną na szali spra- 
wiedliwości — jeśli do kongresu takiego dojdzie. 

Zamieszczamy współczesną rycinę, przedstawia- 
jącą jedno z uroczystych posiedzeń kongresu. 


Dfenzywa pokojowa mocarstw centralnych. 


Od kilka tygodni mężowie stanu mocarstw cen- 
tralnych podjęli na nowo próbę zakończenia obecnej 
wojny. Pierwszy w formie nieobowiązującej prze 
mów.ł po stronie niemieckiej sekretarz stanu kolo- 
nii niemieckich dr. Sulf, po nim to samo, ale już 
dobitniej powiedział książe badeński, wreszcie prze- 
mówił hr. Barian, zapowiadając pośredmo krok, jaki 
obecnie uczyniła Austrya. Całkiem konkretne wa- 
runki pokojowe przedstawił następnie imieniem Nie- 
miec dr. Payer. Warunki te jednak były tak różne 
od tego, czego koalicya od mocarstw centralnych 
się domaga, 12 z góry można było liczyć się ze sta- 
nowczą odmową. Tak się też suało. Mężowie stann 
koalicy! odpowiedzieli silnie i stanowczo, odrzuca- 
jąc wszelkie propozycye, które by miały pozory 
zwycięstwa ze strony Niemiec. Zasadnicza różuica 
w obnscronnych warankach polega na tem, iż Niemcy 
obecnie chcą podjęcia rokowań pokojowy h na pod 
stawie pozostawienia stanu z przed wojny na za- 
chodzie, zaś wolnej ręki na wschodzie. Koalicya zaś 
uważa, że zarówno na wschodzie, jak i na zacho- 
dzie stosunki maszą być na nowo unormowane. 
W każdym zaś razie bezwzgledna supremacya Nie- 
miec na jakiemkolwiek polu jest wykiuczona. 

Kulą u nogi, która nie pozwalała dotychczas 
Niemcom na zbliżenie się w jakikolwiek sposób do 
tonu, w jakim pragnęłaby koalicya z mimi o pokoju 
dyskutować, są wszechnemcy. Agresywny ich spo- 
sób myślenia, stawianie zasady „pokój podykuowa- 
ny zwycięstwem oręża niemieckiego* uniemożliwiał 


Ofeszywa pokojowa maocarsiw cootralnych: 
Wicekanclerz Payer, który w gosił mowę pt- 
kojową w Stuttgardsie, 


podjęcie jakichkolwiek kroków porozumiewawczych. 
W chwili kiedy rozpoczął się odwrót Niemców pod 
naciskiem wojsk koalicyi, wszechniemcy zmienili 
co prawda swoją taktykę, ale postawili w każdym 
razie zasadę niedostępną dla koalicyi mianowicie 
„przetrzymać do ostatka“. Wszechniemcy łudzą się ` 
ciągle iż koalicya jest właściwie słabą. Ofenzywa 
obecna — zdaniem ich — jest ostatnim wysiłkiem, 
po którym przyjdzie zupełne osłabienie, a wreszcie 
tak przez nich upragniona prośba o pokój. Wobec 
takiego rozmmowania, które dzisiaj jeszcze ciągle 
tkwi w sferach rządzących polityką niemiecką, 
nie ma punkta stycznego między Niemcami a koa- 
licyą, nie ma też drogi do podjęcia wymiany myśli, 
a tem samem do pokoju. 


Hr. Burian, w mowie swej wygłoszonej 9 wrze- - 


śnia do niemieckich dziennikarzy bawiących w go 
ścinie w Wiedniu zapowiedział pośrednio treść osta- 
tuiej noty pokojowej Anstryi. Oświadczył on bo- 
wiem wtedy, że nalezy dążyć do tego aby się mo- 
gła odbyć informacyjna wymiana myśli, która 
nie będzie jeszcze układem pokojowym, ale kcóra 
nieprzyjaciół z pewnością zbliży do siebie i wykaże 
im bez. wocność dalszej walki nieprzyjacielskiej. 
Tą zasadą kierował się też bar. Bartan ogłasza- 
jąc ostatnią swą propozycyę pokojową. Niestety, 
koalicya stanęła na tem stanowiska, że jeśli Niemcy 
nie wystosnją ze swej streny również podobnego 
oświadczenia, wszelkie rokowania są niemożliwe. 
Propozycya bar. Buriana została prawie z miejsca 
bdrzucona najpierw przez Amerykę. Wilson, który 
silnie dzierży w rękach ster polityki amerykańskiej 
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jaż w godzinę po nadejściu oficyalnej noty anstrya- 
ckiej do Waszyrgtonu cdpowiedział iż Ameryka 
jaż wypowiedziała dobitnie na jakich warunkach go- 
towa jest rokować i bez przyjęcia tych warunków 
w żadne rokowania inne wdawać się nie myśli. 


Ofensywa pokrjowa moasrstw cenira'nysh: W Wilsoz, 
prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki. 


To samo w Sposóh co prawda nieoficyalny uczy- 
nił imieniem Anglii Balfour oraz imieniem Francyi 
Clemenceau, który w dniu rozpoczęcia nowej cfen- 
zywy przez generała Focha bardzo dobitnie oświad- 
czył, iż Francya jest gotowa walczyć aż do chwili 
gdy nieprzyjaciel pojmie, iż między zbrodnią a pra- 
wem rokowań nie ma i być nie może. 


Ministrowie w Galicyi. 


Sprawa odbudowy kra u naszego, zniszczonego 
inwazyą rosyjską, posunięta została znacznie na: 
przód, dzięki energii i zapobiegliwości ministra dla 
Galicyi Gałeckiego. Z jego inicyatywy i przy sta- 


Ofenzywa pokojowa mosarstw seułralnyck: Lloyd 
George, premier „angielski, 


M, 28 


Tanin prezesa Koła Polskiego dr. Tertila odbyła się 
do Gałicyi wycieczka ministeryalna, której celem 
byto przekonanie się na mieiscu o stanie odbadowy 
kraja oraz ewentualne przyspieszenie jej. Ministro- 
wie po kolei zwiedzali miejscowości dotknięte kłę- 
skami wojny. 


O przyszłość Austro-Węg or Dr. Aleks. Weker:e, 
premier gabinetu węgierskiege 


Dnia 27 sierpnia b. r. przybyli ministrowie do 
Gorlic, gdzie na dworcn powitał ich prezez Rady 
powiatowej eksc. Długosz, radca namiestnictwa Tad, 
Mitschka i kierownik tamtejszej ekspozytary © O. G. 
inż. Heitzmann. Z dworca udali się ministrowie 


Zjazd galio. urzędników Rad powiatowych wo Lwowio: Grupa nczestników zjazdu. 
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Ministrowie w Gaelieyi: Grupa uczestniców wyc'eczki ministeryalnej w Gorlicach 1) Radca nem Tsd Mitschta, 
2: ka przłat Br Ssieykowski, 3 prezydent C O G H.rbst. 4 eksc Dneosz 5 kierownik ekspozytury © O G 


inż Hetzmann, 6' szef s<kcyi w min Grimm, 7 minister robót pnbliczny h Homann, 


8 radca ministery:lpy 


Opolski, 9 nsmiestnik hr. Huyn, 10 minister die Galicyi dr. Gałecki, 11. wicesekretsr: min čr Horak, 


wraz z namiestnikiem do Rady powistowej. potem 
zwie”zono zniszczone miasto i szereg zniszczonych ba- 
dynków rządowych i prywatnych, następnie w gma- 
cha Rady powiatowej odbyło się przyjęcie deputa- 
cyi Wreszcie samochodami, które jechały w spe- 
cyalnym wozie, przyczepionym do pociąga ministtów, 
adano się na zwiedzenie powiatu. O godzinie pierw- 
szej popoładnia odbyło się śniadanie u J. Ezsc. 
tugosza w S arach. O godzinie piątej popoładnia 
odiechali minisrowie do Tarnowa. 
W podobny sposób zwiedzili oni wszystkie oko- 
lice kraju, dotknięte klęką wojny, zyskując w ten 
sposób dokładny obraz potrzeb kraju. 
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(Fot K. Euv orowiez) 


Dazd galic urzędników Rad powiatowych we Lwowie’ 


Przed kilkanastn dniami obradował we Lwowie 
wielki zjazd aizędaików Rad powiatowych z całej 
Galicyi. 

Cełem zjazda były przedewszystkłem narady 
nad obecnem położeniem i polepszeniem bytn tej 
kategory! urzędników wobec trudnych warunków 
życia. Los tych fankcyonarynszy w istocie jest po 
żałowania godny. Płace orzędników państwowych 
zbliżone zostały niejako do dzisiejszych cen, pobory 
urzędników Wydziała krajowego regulują władze 
autonomiczne w tym samym stosunku, tylko urzę- 
dnicy Rad powiatowych doczekać się nie mogą po- 


(Fot M. Münz, Lwów! 


Z procesu w Marmarosz Sziget: Budynek sądowy, w którym odbywa się rozprawa 


prawy bytu, Skazani na traktowanie tej sprawy 
jedynie w obrębie loye nych stosunków. A jednak 
ci pracownicy mimo trosk materyalnych czają się 
szczerze obywatelami kraju i zawód swój uważają 
za słażbę narodową, co też przebijało się w obra- 
dach Zjazdu, które od spraw natury osobistej od- 
biegały także ku zagadnieniom, kraj nasz i naród 
cały obchodzącym. 

Zebranych powitał prezes Związku urzędników 
Rad powiatowych, p. Teofil Meranowicz, zaznaczył, 
że zgromadzenie to jest pierwszem w latach wojny 
i podniósł cele Zjazdu, t. j. sprawę regulacyi płac, 
zasiłków i odszkodowań wojennych, sprawę zagro- 
żonego bytu urzędników wobec projektu zniesienia 


Sladem earskieh ziepaezy: Były minister wojny 
Suchomlinow, rozstrzelany przez bolakewików. 


Rad powiatowych i uczczenie 50 lecia istnienia 
tychże. 

Na przewodniczącego Zjazdu na wniosek prezesa 
obrano dra Szczepańskiego z Wieliczki. 

Ks. Władysław Sapieha, przewodniczący Związku 
Rad powiatowych podniósł fakt zniszczenia kraju 
wskutek wojny i brak funduszów na należyte wy- 
nagrodzenie pracowników autonomicznych, zapewnił 
jednak o życzliwości naczelników powiatowych i ży- 
czył obradującym pomyślnego załatwienia sprawy. 

Rozwinęła się dysknsya nad regulacyą płac 
i uzyskaniem zasiłków, poczem na wniosek prezesa 
Merunowicza uchwalono polecić wydziałowi Związku, 
by na podstawie dostarczonego mu materyała i in- 
formacyi zasiągniętych u innych dykasteryi urzę- 
dniczych, wypracował memoryał o kwestyi regu- 
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O przyszłość Austre-Węgier: Widok na Budę, W głębi zamek cesarski 
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lacyi płac urzędników Rad powiatowych, oraz o po- 
mocy dla nich ze skarbu państwa. 


Z procesu w Marmarosz Sziget. 


Toczący się w Marmarosz Sziget proces Legio- 
nistów jest bolesnym, lecz może najwymowniejszym 
epizodem na dziwnej drodze wielk'ch nadziei i gorz- 
kich rozczarowań, po której toczy się sprawa pol- 
ska. Ci, co z wiarą i zapałem stanęli do walki 
z zagrażającym państwa wrogiem — dziś siedzą 
na ławie oskarżonych. Samo Marmarosz stało sie 
jakby symbolem tej zmiennei kolei losów. Sądzą 
Legionistów właśnie w tem mieście, które oni swem 
bohaterstwem bronili przed nawałą rosyjską. 

Naturalnie proces ten jest i pozostanie tylko 
przykrym ep'zodem, który nie powstrzyma kół 
rydwanu dzieiowego. Niemniej społeczeństwo polskie 
z głębokiem zainteresowaniem śledzi przebieg pro- 
cesn, w którym przewija się jak mć historya osta- 
tnich lat Między innemi wyrazem tego zaintereso- 
wania były deputacye Rady regencyjnej, oraz sto- 
łecznych miast Galicyi, Krakowa i Lwowa, które 
swą obecnością na rezprawie zadokamentowały łą- 
czność społeczeństwa polskiego z oskarżonymi. 


(Woj. kw. pr.) | 


g precisu w Marmsrosz Ssigsłt: Delegaci Rady miasta Krakowa r»dca Witold Ostrowski, radca Piotr 
Kosobadzki. Obrońcy dr. Herman Liberman i dr. Kazimier Ostrowski. 
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Adam Wiaryga-Minieski. 


JAK KRUKI. 


Powieść z dni ostatnich. 


10 

Ostatnie słowa wyrwały się pani Dowgirdo- 
wej prawie mimowolnie. Gorące, tajemne życze- 
nie samo wybiegło jej nieostrożnie na usta. 

Tadeusz otworzył szeroko oczy: : 

— A cóż ta smarkatka Dzięglewska ma tu- 
taj do roboty? Co ona mnie obchodzi?... 

— Czy i to nieobchodzi cię, że ta zacna 
dziewczyna stara mi się uprzyjemnić życie, i jest 
dla mnie troskliwą niby córką?.. — zapytała 
matka. 

Legionista z goryczą zmieszał się nieco. 

— |estem jej bardzo, bardzo wdzięczny... Ce- 
nię dobroć panny Jani, ale... 

Urwał, nie kończąc swej myśli. Pani Dowgir- 
dowa nie dopytywała go się, co to za „ale...“ 
Wiedziała. 

Zapanowała cisza — przykra, męcząca. Ta- 
deusz nerwowym krokiem chodził po pokoju 
i palił papierosa, za papierosem. Pani Dowgir- 
dowa siedziała bez słowa, kilka razy westchnęła 
ciężko. A każde to westchnienie było dla Ta- 
deusza, jak pchnięcie nożem w serce. 

Matka przerwała wreszcie pierwsza milcze- 
nia. Łagodnie, smutnie przemówiła: 

— Tadziu, chodź tutaj, usiądź koło mnie... 

Usiadł natychmiast i wyczekująco, z błyskiem 
nadziei spojrzał jej w oczy. 

— Moje dziecko, o jedno tylko proszę cię... 
Wystaw się na próbę.. I nie widuj się z nią 
teraz... Zrób to dla mnie... 

— Nie mogę matuchno, przyrzec tego, bo 
nie dotrzymałbym.. I pocóż ta próba?.. Toż 
przeszło dwa lata byliśmy oboje wystawieni na 
próbę... 

— Więc nie spełnisz mojej prośby?... — za- 
pytała już ostrzej. 

— Nie mogę... doprawdy nie mogę... 

Umilkli znowu. Siedzieli tuż przy sobie, — 
nic nie mówiąc i każde z osobna przeżuwając 
gorzkie myśli... Roztrąceni, pokłóceni duchem... 


Powracającej do domu Rózi otworzył drzwi 
Poldek. Oczy gimnazyalisty błyszczały jak dwa 
płomyki. 

Chłopak wspiął się na palcach do ucha 
wyższej od niego wzrostem siostry: 

— Rózia, wiesz ty co — szepnął fajemni- 
czo — ja podsłuchałem, co Mela mówiła z ro- 
dzicatni.. Ty masz wyjść za mąż za jej szwa- 
gra, za Leona Klugfedera. 

— Nigdyłl... — krzyknęła Rózia. Pierś dziew- 
czyny załalowała gwałtownie. 

— No ja myślę — odparł Poldek. — |abym 
go także nie chciał... On zupełnie nie jest po- 
dobnym do Kmicica. 


Rozdział IV. 


Don Juan nieśmiertelny. 


Róża szybko zbiegła po schodach, jakby 
pragnąc co prędzej wydostać się na ulicę. 

Z za woalki spoglądały jej oczy smutne, za- 
płakane. Teraz miały wyraz przygnębienia. 

Goldbaumówna spieszyła do Borowickich, 
rodziców swej serdecznej przyjaciółki. Uciekała 
do nich zawsze, kiedy jej w domu już 
nadto było ciężko, duszno, nieznośnie. Tam 
mogła odetchnąć zupełnie inną atmosferą, zwie- 
rzyć się. użalić Wandzi, pogwarzyć z Boro- 
wicką, zapytać ją czasem o rądę, z mężem jej 
porozmawiać poważnie. skorzystać z trafnych 
uwag i głębokich poglądów profesora. 

To była jej ostoja w ciągłej głuchej walce, 
bezustannej rozterce z własnem najbliższem 
otoczeniem. 

Dzisiaj było znowu Rózi bardzo źle. Prze- 
żyła jedną z tych scen, które coraz bardziej 
pogłębiały przepaść pomiędzy nią a jej rodziną. 

Tadka zobaczyć miała dopiero jutro, bo wy- 
jechał z matką na dwa dni do krewnych. Rózia 
domyśliła się, iż pani Dowgirdowa przedsię- 
wzięła tę wycieczkę li tylko dlatego, by go oder- 
wać od niej... A 

Niejasne obawy, tęsknofa za Tadkiem, żał 
do jego matki, nękały biedną dziewczynę. Chciała 
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ulżyć trochę sercu zobaczyć twarze miłe, dobre, 
przyjacielskie i dlatego szła do Borowickich. 

Przyjęła ją sama profesorowa. Była to ko- 
bieta niestara jeszcze i bardzo przysiojna o cy- 
gańskim typie, intelligentnej twarzy; żywe, czarne 
oczy patrzyły bystro, bujne włosy przetkane były 
gdzieniegdzie srebrnemi nitkami. 

— Dzień dobry, całuję rączki pani — witała 
Borowicką Rózia - czy zastałam Wandzię? 

- Nie, niema jej w domu... Poszła na lekcyę. 
Nawet świątecznego tygodnia nie ma wolnego. 
Musi niestety uczyć i w takich domach, gdzie 
tego nie chcą uwzględnić... 

Rózia odgadła odrazu, jakie to „takie domy* 
prolesorowa ma na myśli i zmieszała się i za- 
czerwieniła tak, jakby ona była winną temu, że 
Wandzia nie może odpocząć należycie. 

Zdawało się jej przytem, że pani Borowicka 
rzuciła na nią jakieś niechętne spojrzenie. Da- 
wniej nie bywało tego nigdy. Matka Wandzi 
lubiła bardzo przyjaciółkę córki, współczuła jej, 
doradzała a czasem dopomagała nawet czynną 
interwencyą. 

Ona to zdołała wpłynąć na Goldbauma, że 
pozwolił Rózi skończyć liceum, pożyczała Rózi 
książek, zabierała nieraz pod swą opiekę do 
teatru lub na odczyt. 

Od czasu jednak, gdy Goldtaum na lichwiar- 
skim handlu wojennym zaczął robić w przyspie- 
szonym tempie majątek, pani Borowicka zmie- 
niła się nieco w stosunku do jego córki. 

Może i jej, jak pani Dowgirdowej przycho- 
dziło nie kiedy przez myśli, że „niedaleko pada 
jabłko od jabłoni“, może też powodowała nią 
mimowolna zazdrosna niechęć. 

Borowicka miała naturę nawskroś uczciwą 
i napewno nie wyciągnęłaby nigdy ręki po ia 
kiś brudny zysk.. Przez sen nawet nie zama- 
rzyło się jej, aby ona czy jej mąż mogli zna- 
leźć się w rzędzie hyjen wojennych i zgarnąć 
pieniądze. do których przylgnęła krzywda i hańba, 
gromadzić miliony, które czuć krwią ludzką .. 

Ale braki, niedostatek, wytworzone przez wa- 
runki wojny i przez tych właśnie, co nad pobo- 
jowiskami żerują jak kruki, nękały ją, meczyły, 
podgryzały jej siły fizyczne i duchowe. 

Profesorowa Borowicka była kobietą bardzo 
intelligentną i wykształconą. Interesowała się 
żywo pracą naukową swego męża i pilnie Śle- 
dziła rozwój umysłowy dzieci. Sama czytała 
dużo i kształciła się nieustannie. 

Miała też w wysokim stopniu rozwinięty 
instynkt społeczny. Złośliwi pomawiali ją na- 
wef, że nazbyt dużo czasu poświęca książkom, 
odczytom, zebraniom, stowarzyszeniom, a za- 
niedbuje dzieci i gospodarstwo. ~ 

Była tojednak wierutna opmowa plotkarskich 
kumoszek i płytko myślących mężczyzn. Ani 
mąż ani dzieci pani Borowickiej, nie mieli po- 
wodu uskarżać Się... Umiała ona godzić gospo- 
darskie i rodzinne obowiązki z wymaganiami 
swego ruchliwego umysłu. 

Starała się tylko, aby gospodarstwo domowe 
możliwie na nowożytny sposób uprościć. W mie- 
szkaniu jej było jak najmniej wyścielonych 
mebli, dywanów i portier, które trzeba nieustan- 
nie trzepać. Na półkach w kuchni nie Świeci'y 
żadne błyszczące jak lustro, rondle, które trzeba 
czyścić i czyścić... Na sfołikach i etażerkach 
nie było wcale niepotrzebnych drobiażdżków, 
których jedyny cel i zadanie stanowi to, że 
musi sie je codziennie obkurzać. Nie lubiła też 
smarzyć koniitur ani wypiekać przeróżnych 
ciasteczek a „wielkie pranie" trwało u niej da- 
łeko krócej niż u wszystkich sąsiadek w ka- 
mienicy. 

Dlatego to Borowicka miała opinię niegospo- 
darnej, co nie przeszkadzało wcale, że mieszka- 
nie jej pociągało czystością i porządkiem, dzieci 
wyglądały zdtowe, były syte i przyzwoicie ubrane, 
a mąż przebywał chętnie w domu, gdzie w żo- 
nie miał nietylko gospodynię, ale prawdziwą 
towarzyszkę życia. 

Wojna jednak dokonała przewrotu w domu 
Borowickich. Drożyzna wzrastająca z dnia na 
dzień zmuszała do coraz większych oszczę- 
dności. Ceny wszystkiego szły w górę, tylko 
pensya profesora pozostała ta sama... Borowicki 
przyjął kilka Jekcyi prywatnych, gościem był 
w domu. Wandzia zaczęła intenzywnie zarobko- 
wać. Ale wszystko to było mało i mało wobec 
szalejącej orgii lichwiarskich cen. 

Służącą trzeba było odprawić i samej wy- 
stawać godzinami w „ogonkach*. Starania o nie- 
zbędne do życia artykuły codziennej potrzeby 
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pochłaniały nie tylko wszystkie zarobione pie- 
niądze. ale całą energię i cały czas. 

Teatr, książka, stały się zbytkiem. O pracy 
społecznej nie było co myśleć, kiedy należało 
głowić się nad tem, jak usmarzyć kotlet na naj- 
mniejszej ilości tłuszczu, jak uprać bieliznę „wo- 
jennem* mydłem, skąd wziąść nici do pocero- 
wania dziur, jak zdobyć i jak podzielić „karikowy* 
chleb, tak aby starczyło... aby starczy!o ko- 
niecznieł... 

W takich warunkach Borowicka męczyła się 
i gorzkniała. 

Natura impulsywna, niezwykle żywo czująca, 
szarpała się w buncie bezsiłnym i wybuchała 
namiętną nienawiścią przeciwko tym, co tucząc 
swoje cielska karmą, ociekającą żywą krwią 
ludzką, zapominają w pogoni za żerem, że jest 
sumienie, że jest wstyd podłości, powinna istnieć 
uczciwość... 

Jakób Goldbaum był jednym z takich właśnie 
ito może jednym z najszkodliwszych, bo po 
siadał dużo sprytu, a nie miał żadnych skrupu- 
łów, żadnego hamulca moralnego. 

Mimo woli budziła się w Borowickiej niechęć 
do jego córki, chociaż wiedziała dobrze, że 
Rózia nie podziela zapatrywań ojca, że brzydzi 
się tym majątkiem, wyrosłym nagle niby grzyb 
jadowity, po deszczu krwi i łez... 

Wiedziała o tem... nie ufała jednak... I jej 
jak Dowgirdowej przychodziło na myśl przysło- 
wie: „niedaleko pada jabłko od jabłoni”. Pa 
miętała wprawdzie, że przysłowia nie zawsze są 
mądrością narodów, lecz nie mogła oprzeć się 
niedowierzaniu. Żyje przecież w jego domu... - 
rozumowała — oddychała ustawicznie tą samą 
atmosferą nieokiełznanej chciwości, korzysta 
z pieniędzy ojca, stroi się, bawi, próżnuje, a moje 
biedne dziewczęta zapracowują się i ledwie że 
zjeść co mają... 

To samo porównanie narzuciło się profeso- 
rowej, kiedy Goldbaumówna zapytała o Wandę... 
O Wandę, która w tej chwili rozdziera sobie 
nerwy i kaleczy uszy gamami wystukiwanemi 
przez latorośle jakichś innych Goldbaumów,.. 

— Tak, tak... — dorzuciła cierpko — teraz 
mogą żyć tylko paskarze, spekułanci, handlarze 
łańcuszkowi i jak się tamci wszycy złodzieje 
nazywająl... Uczciwi ludzie wegetująl... 

Rózia zrozumiała przycinek i zmieszała się 
jeszcze bardziej. Stała w przedpokoju, nie pewna, 
czy iść dalej i co odpowiedzieć. Zaskoczona 
była i boleśnie dotknięta tem niechetnem po- 
witaniem ze strony kobiety, którą dotychczas za 
życzliwą sobie uważała. 

Borowicka istotnie miała dla niej sympatję, 
a te chwilowe nieprzyjazne odruchy miały 
podkład raczej ogólny niż osobisty... To też żal 
się jej zrobiło Rózi, kiedy spostrzegła wrażenie 
swoich słów. 

— Chodźże do pokoju — zaprosiła ją in- 
nym tonem — Wandusia niedługo przyjdzie... 
Możesz na nią poczekać. j 

Rózia zawiesiła żakiet w przedpokoju i w mil- 
czeniu weszła za panią domu do jasnego sło- 
necznejo pokoju, który u Borowickich służył 
do przyjmowania gości, a w niczem nie przypo- 
minat banalnych mieszczańskich saloników. 

Żadnych fantazyjnych, niepraktycznych plu- 
szowych czy atłasowych krzesełek, kozetek, ka- 
napek.. Miejsce ich zajęły wygodne głębokie 
skórą obijane fotele... 

Podłogę zamiast obowiązkowego dywanu 
zaścielało linoleum o bardzo gustownym de- 
seniu. 

Światło słoneczne nie przyćmione różnego 
rodzaju zasłonami, wdzierało się zwycięzko do 
pokoju i pozwalało bujnie rosnąć i rozkwitać 
grupom roślin, ustawionych koło okien. 

Na ścianach z wesołem jasnoperłowem obi- 
ciem nie było dużo obrazów. Za to wszystkie 
te, które tam wisiały, miały jakąś artystyczną 
wartość i rozmieszczono je umiejętnie. 

Nad pięknym fortepianem, wsuniętym w róg 
pokoju pod oknem, widniało marmurowe po- 
piersie Szopena i kilka oprawnych fotografii 
sławnych muzyków. Obok fortepi: nu stała eta- 
żerka z czarnego drzewa, na której porządnie, 
starannie ułożono zeszyty nut. 

jedną ścianę zajmowa w zupełności szeroka 
oszklona szata, pełna książek i odbijała się 
w gładkiej faflizwierciadłanaprzeciwiegłejścianie. 

Na środku pokoju w otoczeniu foteli znajdo- 
wał się stół, a na nim dwie popielniczki i kilka 
pism peryodycznych. 


(Ciąg dalszy nastąp ). 
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Grupa oficerów cbozu jeńców na Węgrzech, Do Ojezyzny: | Msza polowa w obozie jeńców na Węgrzech, 
i j. zaś z dragiej doskonały zespół węgierski, bada- pokonała drażynę węgierską ito z bardzo poważnym 
Zwy cięstwo nad Węgrami. peszteńska drażysa Vasas. ; wynikiem. Zwłaszcza gra drugiego dnia ukształto- 


W życia sportowem Krakowa zaszedł w tych Napływ publiczności w oba dni walki był bar- wała się dla klubu krakowskiego jako zupełny try- 
dniach fakt, który damą może napełnić sportowców dzo wielki, gdyż wobec wysokiej klasy gry klubu mf. Sami Węgrzy przyznali, że Cracovia reprezen- 


Z ARAR. tuje pierwszokiasowy zespół. Sędziował znany 
Ee ht air Oe n AC) spórstmen p. Lustgarten. 
| IENA Podajemy illastracyę przedstawiającą jeden z cie- 
) ! kawych momentów gry, gdy walka o piłkę rozgrywa 
y i się z całym rozmachem. 


Do ojczyzny. 


Szeregi armii mocarstw centralnych zapełniły 
się w ostatnich ezasach napływem znacznym no- 
wych sił. Otworzyły się obozy jeńców austryackich 
w Rosyi i zaczęła stamtąd płynąć fala tych, którzy 
od lat jęczeli w niewoli, albo też zaskoczeni wy- 
darzeniami wojezyci przymusowo podzielić musieli 
losy internowanych w obozach. 

Fala ta, obejmująca setki tysięcy, przepływa 
przeważnie przez Galicyę, aby następnie rozproszyć 
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Zwycięstwo nad Wygrami: Moment z matchn Cracoviś— Vasasok na boisku krakowskiem. 


krakowskich. W ubiegłym tyeoinin odbyły się węgierskiego liczono się z ewentualną porażką Cra- 
dwudniowe zawody na boiska Cracovii, w których  covii. Tymczasem stało się zgoła inaszej. Zarówno 
do walki z jednej strony wystąpił klub Cracovia, w pierwszym, jak i w dragim”dnia gry, Cracovia 


Z żałobnej karły: S. p. Aleksander Filasiewicz, 


się po różnych obozach i kadrach wojskowych. Po- 

wracający żołnierze znajdują tn opiekę i pomoc, 
Podajemy illastracyę, przedstawiającą kilka scen 

z życia w jednym z takich obozów na Węgrzech. 


Z żałobnej karty. 


Na czoło ruchu bstynenckiego wybija się na- 
zwisko Ś. p. inżyniera Aleksandra Filasiewicza. 
Rok 1901 i 1902, lata formalnych walk ideowych 
o czystość obyczajów Społeczeństwa polskiego na 
tle walki z alkoholizmem w odmiesienia do Społe- 
czeństwa, władz ustawodawczych i wykonawczych 
państwa, gminy i krja, stanowi niezapomnianą 
kartę w historyi ruchn abstynenckiego w Polsce. 

Garstka ludzi w Krakowie owiana hasłem „przez 
N: Balkanile: Msza polowa u wojsk bułgarskich poza frontem, (Woj. kw. pr) czystość obyczajów do odrodzenia naroda“ rzuciła 
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się do nierównej walki z tem wszystkiem, co sta- 
nowi wzrosły od wieków zwyczaj aikoholizowania 
się i co stanowiło potężny czynnik ekonomii: smutnej 
pamięci propinacya. 

Na czele tej garstki stanął, zmarły niedawno, 
prezes „Elenteryi* krakowskiej, $. p. inż, Aleksander 
Filasiewicz. 

Urzędnik rządowy nie zawahał się w spełnieniu 
obowiązka Polaka, nie żałował sił i pracy, nie zrażał 
się niepowodzeniami. Tałając się dia braku fiaanso 
wego poparcia od lokaln do lokala, wywalczając 
prawo obywatelstwa dla ruchu abstynenckiego 
w prasie i społeczeństwie, przeżył niejedną gorzką 
chwilę. I było ma danem przed zgonem oglądać 
i cieszyć się owocami swej pracy. Dzięki swojej 
energii i pracy, przymiotom charaktern 1 stanowisku 
społecznemu toro wał idei drogę do wszystkicn warstw 
społecznych. 


Na Bałkanie. 


Od kilka dni front wojenny bałkański zaczyna 
zaowa raszać się, Koalicya zamierza widocznie i tu 
podjąć większe operacye, aby w ten sposób uwięzić 
wojska mocarstw centralnych i nie dopuścić do 
przesyłania posiłków na Zachód. Ruch ten rozpoczął 
się z chwilą, kiedy na froncie francuskim pojawiły 
się wojska anstryackie. Rozpoczęcie działań wojen- 
nych na Bałkąnie wpłynąć m.że poważnie na nkształ- 
towanie się tataj stosnnków politycznych. 

Ostatnie zwycięstwa koalicyi na Zachodzie wy- 
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Na Balkanie: Kswalorya bułgarska w pochodzie na równinie Dobrudży. 


wołały tataj także silne echa. Odcza wać się to daje 
zarówno w stosnnka Bułgaryi do mocarstw cen- 


(Woj. kw. pras ) 
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Na Balkanio: W czasie uroczystości judowej we wsi serbskiej piecze sob'e ludność wołu na ogniu. 


(Woj. kwat. pras). 
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tralnych, jak i w nastroja panującym w Ramanii. 
Mimo, iż cały prawie obszar bałkański znajdnje się 
pod władaniem mocarstw centralnych, wrzenie we- 
wnętrzne nie uspokoiło się i raz po raz przejawia 
się na zewnątrz. Parlament ramański jest widownią 
ostrych protestów przeciw władanin anstro-niemie- 
ckiemn nad krajem. 

Podczas obrad nad nstawą amnestyjną, która w myśl 
traktata bakareszteńskiego, musi być przez parla- 
ment ramański uchwaloną, ataki przeciw władzom 
okapacyjnych były tak silne, iż ramuński prezydent 
gabineta mnsiał energicznie przeciw nim remonstro 
wać. Mowę swą zakończył on charakterystycznem 
oświadczeniem, że posłowie mogą w kawiarniach 
mówić co chcą, mogą głosować jak chcą, ale dla 
dobra kraja w kwestyach politycznych w Izbie 
muszą milczeć. Tego rodzaju postawienie kwestyi, 
skazanie parlamentu do roli głosnującej maszyny, 
jest charaktery stycznem dla nastroja, w jakim obrady 
się odbywają. 


Ataki letników pa m'asta niemieckie: Obserwator, 
w balonie daje sygnały świetlne rakietami, 


Bałgarya, po krwawych walkach stoczónych 
w Serbii, powoli przychodzi do siebie. Znalazłszy 
gospodarcze oparcie o mocarstwa centralne, oraz 
uzyskawszy żyzne obszary Dobradży, Bałgarya pro- 
wadzi obecnie politykę dosyć niezależną. W spra- 
wach gospodarczych nzyskała równorzędne stano- 
wisko z mocarstwami centralnymi, o ile chodzi 
o korzystanie ze zbożowych i surowcowych zago- 
bów Ukrainy. Jest ona obecnie najsilniejszem pań- 
stwem na Bałkanie i pragnie to swoje stanowisko 
nie tylko zachować, ale możliwie je także nmocnić. 

Serbia pod okapacyą anstryacką powoli powraca 
do normalnych warunków. Ci, którzy Znależli się 
na emigracyi z tamtej strony frontu bojowego, 
prowadzą jeszcze ciągle politykę wolnej Serbii. 
Pasicz podróżuje ciągle między Rzymem, Paryżem 
a Londynem, ale ostatecznie w samej Serbii życie 
weszło na spokojne tory pokojowej polityki, Kraj, 
wylndniony wojną, długich lat będzie potrzebował, 
zanim się podźwignie. 


Fred. M. Withe. 


pkartatna orchidea 


Przekład J. S. 
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Na szczęście w tej chwili wszedł Hasid 
z oznajmieniem, że Śniadanie jest gotowe i to- 
warzystwo udało się do sali jadalnej. Śniada- 
nie przeszło w milczeńiu przykrem. Lefroy z nie- 
cierpliwością czekał końca i zaraz po powsta- 
niu od stołu pożegnał gospodarza, spiesznie wy- 
"chodząc. Po drodze zwrócił się do swego se- 
kretarza z zapytaniem: 

— No i cóż Pan na to? Liczyłem z taką pe- 
wnością na skuteczność moich zabiegów, a tu 
teraz grozi mi kolosalne niebezpicczeńsiwo. Są- 
dzi pan może, że istnieją dwie szkarłaine or- 
chidee ? 

— Nie z pewnoćcią nieł — odparł Man- 
fred. — Jest to ta sama, którą obiecywałem so- 
bie zdobyć dzisiejszej nocy. Frobisher ma ją 
przecież także dopiero od bardzo niedawnego 
czasu. Ale jeśli chan dziś do niego przyjdzie ? 

— To się nie stanie — przerwał Lefroy. — 
My oczywiście pójdziemy, ale jego wysokość 
nie — z powodu nagłej niedyspozycyi W rze- 
czywistości zaś z powodu innego: będzie on 
tak pijany, że nie będzie zdolnym opuścić swego 
mieszkania. Pójdę z panem, Maniredzie, — chciał- 
bym omówić plan, który może nas jeszcze do 
celu doprowadzi. 

Po chwili siedzieli już obaj przy butelce 
wina, paląc papierosy, w skromnie urządzonym 
pokoju Manfreda. Na stole leżała gazeta wie- 
czorna. Manfred przejrzał ją pobieżnie, negle 
jednak zdumiał się i niecheinie potrząsnął g!ową. 

— Obawiałem się potrosze tego — rzekł 
zwracając się do hrabiego. — Oto niech pan 
posłucha: 

„Motyle znikły i nie można ich odnaleźć! 
Mój przyjaciel skręcił kark — ja wyjeżdżam". 

— To ogłoszenie tyczy się mnie. jest to wia- 
domość od mego agenta, który mi donosi, że 
jego wspólnikowi przydarzyło sie nieszczęście 
i że szkarłatna orchidea została skradzioną. A że 
policya zapewne tą sprawa się zajmie, więc 
mój zaufaniec wolał się ulotnić tymczasem. 
Gazeta z pewnością zamieściła o tej historyi 
jakiś większy artykuł, ale nim go przeczytamy, 
niech mi pan powie. co pan zamierza czynić. 

Lefroy jednym tchem wychylił kielich wina, 
poczem odparł: 

— Jestem w rozpaczliwem położeniu. Byłem 
najpewniejszy, że zdobędę szkarłatną orchideę. 

— Wierzę. Cóż dalej? 

— Byłem w nędzy materyalnej. Koncesya na 
budowę kolei wydawała mi się prawie pewną. 
Byłem przekonany, że przekupię chana orchideą. 
Na konto więc koncesyi zaciągnąłem u jednego 
z lichwiarzy żydowskich pożyczkę 20000 fun- 
tów, dając mu rewers koncesyi. 

Manfred spojrzał na hrabiego ze zdziwie- 
niem. s 

— |akto, przecież pan tego rewersu nie miał? 

— Nie miałem, ale równoznaczne z nim li- 
sty i weksle. Sfałszowałem więc potrzebny do- 
kument w nadziei, że zmienię go póżniej na 
prawdziwy. A teraz dostałem się w pułapkę. 
Może się znajdzie jaki wybieg. Chan nie przyj- 
dzie do Frobishera, my jednak tam pójdziemy. 
Pan w ciągu wieczora zachoruje i pójdzie. 
Podczas gdy ja zaabsorbuję całe towarzystwo, 
pan dostanie się do cieplarni i przywłaszczy 
sobie orchideę. 

— To nie możliwel 

— Przeciwnie. Odłamie pan tylko kawałek 
kory i odczepi roślinę. Zawiezie ją pan do mego 
mieszkania i ukryje wsród innych orchidei. 
Frobisher nigdy się nie dowie, co i jak się 
stało. |utro orchideę otrzyma chan, a ja będę 
miał zapewnioną koncesyę. 

— |eśli pan tego żąda, spróbuję! — Zgodził 
się Manfred. — Możemy jeszcze o tem póżniej 
pomówić. A teraz zobaczymy, co gazeta pisze 
o morderstwie przy placu Lennoxa. Niech pan 
posłucha: 

„Wczoraj wieczorem, ogrodniczek Silverthon 
zwrócił uwagę na jakiś podejrzany szmer w cie- 
plarni przy placu Lennoxa. |eszcze spać się nie 
położył, bo parę godzin przedtem zmarł był jego 
chlebodawca. Skoro wszedł do cieplarni, spo- 
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strzegł trupa nieznanego człowieka, rozciągnię- 
tego na ziemi. Kilka roślin, wśród nich parę 
rzadkich orchidei zerwanych było z pod szkla- 
nego dachu. W jaki sposób nieznajomy dostał 
się do cieplarni, ogrodniczek pojąć nie może; 
z cieplarni nie prowadzą żadne drzwi do ogrodu. 
Badanie lekarskie wykazało, że nieznajomy 
uduszony został grubym sznurem konopnym. |utro 
odbędą się sądowe oględziny zwłok zmarłego”. 

— No, cóż pan o tem sądzi? — zapytał 
Lefroy. 

Manired odrzucił ze złością gazetę. 

— To przekleństwo, które spoczywa na po- 
szukiwaniu szkarłatnej orchidei — odparł. — 
Zawsze krew i krew. Gdyby o mnie chodziło. 

— O tem nie ma tu mowy! — przerwał mu 
Lefroy twardym głosem. — Niech pan nie za- 
pomina, czego się pan podjął. 

— O, ja dotrzymam słowa — odparł sekre- 
tarz. 
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Jego wysokość, książę Kurdistann dopiero co 
zjadł drugie Śniadanie, chociaż to już była go- 
dzina t'zecia popołudniu. Egzotyczny książe wy- 
glądał znacznie siarzej, aniżeli liczył lat. Pomi- 
jajac ciemny kolor ciała i żółto zabarwione 
białka oczu, możnaby go wziąść za europej- 
czyka bardzo opalonego. tem bardziej, że ubie- 
rał się wedle najnowszej angielskiej mody. Rysy 
twarzy miał bardzo regularne i wcale nieodpy- 
chające; tylko koło ust błąkał się ów okrutny 
rys, który zdradzał, że pod powłoką zachodniej 
kultury kryje się natura dzikiego tygrysa.- 

— Dla nikogo niema mnie w domu, prócz 
pana Denversa — zawołał za odchodzącym słu- 
żącym, rozparłszy się wygodnie w fotelu i za- 
palając papierosa. 

W chwile potem zaanonsował mu służący 
przybycie Denversa, którego przywifał z łaskawą 
uprzejmością. 

- A więc pan znów powrócił? — zapytał, 
przypatrując się bystro młodemu człowiekowi. — 
To istotnie szczęśliwie, bo usilnie starano się 
o to, by pana sprzątnąć z drogi. 

— Tak jest, ze strony pana Frobishera, — 
przytaknął Denvers spokojnie. 

Książe powstał, przeszedł się po pokoju, po- 
czem odsunął ciężką, aksamitna portyerę, odsła- 
niając widok małej, ale przepełnionej rzadkimi 
okazami orchidei, oranżeryi. Potentat azyatycki 
miał taką samą pasyę do orchidei, co i milio- 
ner Frobisher i tylko dla tej małej cieplarni za- 
mieszkał w hotelu stosunkowo marnym. Po- 
wietrze w cieplarni było nadmiernie duszne, ale 
księciu widocznie nie było nie miłem. 

— A więc — rzekł wracając na swe miej- 
sce. — Frobisher dowiedział się że pan kręci 
się koło jego wychowanicy, co do której on 
jednak ma inne plany. Młoda panna podobno 
jest bardzo energiczna i będzie umiała przepro- 
wadzić swoją wolę. 

— Czy wasza wysokość nie zechciałby sprawy 
panny Lyne i mojej mnie pozostawić? — prze- 
rwał niecierpliwie Denvers. 

Ksiażę odparł: 

— Nie miałem wcale zamiaru obrazić pań- 
skich uczuć, panie Denvers, lecz tylko wyjaśnić 
chciałem, dlaczego chciano pana się pozbyć. 
la pana lubię, panie Denvers. Wśród wszystkich 
tych ludzi, z kiórymi się stykam, pan jest jedy- 
nym człowiekiem uczciwym. Dlatego życzę panu 
dobrze i radze być ostrożnym Prócz Frobishera 
ma pan jeszcze jednego Śmiertelnego wroga. 

— Kogo? — zapytał zdziwiony Denvers. 

— Czy pan istotnie jest taki ślepy? — od- 
parł książę, potrząsając głową. — Czy pan za- 
pomniał o Jerzym Arnott? On wprawdzie ma 
wygląd naiwny, jak krowa, ale śmiech jego jest 
śmiechem szakala. Niech mi pan wierzy, pod 
tą czaszką cielęcą kryje się chytry mózg. A serca 
ani sumienia ten człowiek nie posiada. Z Fro- 
bisherem jest w wielkiej przyjaźni. Obaj z pew- 
nością knują jakiś plan, a ceną zwycięstwa dla 
Arnotta ma być ręka pewnej młodej dziewczyny. 
której nazwiska wymienić nie chcę. 

Denversa opanowało uczucie niezadowolenia. 

— Czy pan chce przez to powiedzieć, że 
Arnott podczas mej nieobecności rzeczywiście... 

Rzeczywiście! Oto stosowne wyrażenie — 
przerwał żywo książę. — |a to panu jeszcze 
kiedy dowiodę. A teraz, pan pewnie przyszedł 
w sprawie koncesyi na kolej żelazną. 

— Proszę wybaczyć, wasza wysokość, kon- 
cesyi, którą mi wasza wysokość przyobiecać 
raczył. 
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— Daj pan pokój tym tytułom — rzekł książę. — 
Nazywa mnie pan wysokością, a w głębi duszy” 
uważa mnie pan za osła, który buduje sobie 
sam grób wypróżnianiem butelek alkoholu. Entre 
nous, przyrzekłem panu wprawdzie ową kon- 
cesyę, ale pan jej otrzymać nie możesz. 

Harold za dobrze znał księcia, aby dać po- 
znać po sobie, jakie wrażenie słowa fe na nim 
uczyniły. Książę zdawał się jednak odgadywać,. 
co się w jego duszy dzieje, bo ciągnął dalej: 

— Sprawa ma się mianowicie tak: pan wie, 
jacy zabobonni są moi poddani, zna pan także 
„historyę „niebieskiego kamienia z Ghan“. Jest 
to właściwie kosztowny rubin, falizman, z któ- 
rym nie rozłączał się żaden władca Kurdystanu. 
Gdybym kamień ten sprzedał, albo się go w inny 
sposób pozbył, cóż srałoby się ze mną, gdybym 
do kraju wrócił ? 

— Ludność 
spaliła. 

— Bardzo słusznie. Przyzna pan chyba, że 
fo ciężka sprawa dla człowieka, który nie za- 
winił nic ponadto, że się znalazł w opałach 
finansowych. Tym razem istotnie wpadłem bar- 
dzo, albowiem zapuściłem się w nieszczęśliwe 
spekulacye, a w kraju nie ściągnięto ani po- 
łowy podatków. Wskutek tego, krótko mówiąc, 
zastawiłem „niebieski kamień“. 

Denvers osłupiał. Dla księcia sprawa ta mo- 
g'a się stać zatratą. Nie był on wśród swych 
poddanych lubianym, bo popierał kulture zachodu. 
Gdyby się o jego pos'ępku dowiedziano, mu- 
siałby być na to przygotowanym, że co najmniej 
by go wypędzili z kraju. 

— Postąpił pan bardzo lekkomyślnie — zau- 
ważył Denvers. 

- Innemi słowy, zrobiłem głupstwo — przy- 
znał książę, spoglądając na swe paznokcie. — 
Prędzej. czy później wykupię go przecież. Na 
nieszczęście dla pana, panie Denvers, ubiega 
się o koncesyę Lefroy, a w dodatku skądś się 
dowiedział, że nie mam „niebieskiego kamienia“. 

— Czy wykorzystuje on tę wiadomość, aby 
nacisk na panu wywierać? 

Oczy księcia błysnęły złowrogo. 

— Tak, chociaż za mądrym jest na to, by 
to czynić otwarcie. „Niebieski kamień" ma na 
jednej stronie herb, którym pieczętują ważne 
dokumenty. Spółka, w której imieniu pertraktuje 
Lefroy, nie chce prowadzić dalszych perfraktacyi, 
dopóki nie otrzyma odcisku pieczęci na wosku. 
Tak mi przynajmniei oświadczył z chytrym 
uśmiechem Lefroy. Uśmiech ten łatwo mógł być 
jego uśmiechem ostatnim. Tak, gdyby to nie 
byl Londynł 

W podnieceniu przeszedł się książę kilkakro- 
tnie po małej cieplarni, podobny do rozjątrzo- 
nego tygrysa. 

— Cóż mu pan odpowiedział? — zapytał 
Denvers po chwili. — Czemu pan nie odmówił 
z tem upozorowaniem, że z odbitej na wosku 
pieczęci dałoby się łatwo sporządzić fałszywą 
pieczęć ? 

— Na prorokał O tem nie pomyślałem — 
rzekł książę, przystając. — To przecież cudownełl 
Wprawdzie trochę czasu zejdzie, ale to nic. 
Tymczasem muszę maskę zachować i zasłaniać 
się wybiegami, które wy, europeiczycy, nazy- 
wacie dyplomacyą Denvers, pan przecież otrzyma 
koncesyę. 

Harold mruknął parę słów podziękowania, 
chociaż w przyrzeczenia księcia nie wierzył. 
W prawdzie książe był dlań sympatycznie uspo- 
sobionym i jednak tam, gdzie wchodziły w grę 
sprawy pieniężne, nie można mu było zbyt ufać. 
Na szczęście Denvers jeszcze jeden atut miał 
w ręku. 

— Wiem — odpowiedział z lekkim zaakcen- 
towaniem słów — że mi pan przyrzekł popar- 
cie, gdybym panu dostarczył orchideę purpurową. 

Ach, tak! — odparł żywo książę. - Gdy- 
bym mojemu ludowi mógł przywieść orchideę pur- 
purową, miałbym u nóg cały Kurdistan. Denvers — 
tu wstrzymał oddech, — czy pan znalazł może 
tą orchideę ? 

Anglik skinął głową. 

— Dużo przeżyłem przygód, nim odnalazłem 
ten cenny kwiat, w końcu jednak udało mi się 
przewieść go ukryty w worku z tytoniem. Gdy- 
by pan... 

W tej chwili wszedł służący z biletem wi- 
zytowym na srebrnej tacy. Książę spojrzał i skrzy- 
wił się. - 


rozszarpałaby pana, a ciało 


(Ciąg dalszy nasiąpi) 
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Sladem carskich siepaczy. 


Rząd carski znalazł godnysh następców w oso- 
bach bolszewickich apostołów wolności. Można po- 
wiedzieć bez przesały, ża w krwawym terrorze 
prześcignęli oni carskich siepaczy Rządy Lenira 
i Trockiego to nowa przybrana tylko w wolnościowa 
hasła tyrania, gorsza od poprzedniej. Ci, cę wystę- 
powali przeciw wojnie i zwalczali karę śmierci, 
dziś mordują na prawo i lewo, bez sądu. bez wy- 
roku. Jakiś szał krwi i zbrodni ogarnął tych szcze- 
gólnych zbawców ludzkości. 

Gdy w pierwszych dniach po obalenin caratn 
rewolucya oszczędzała nawet dawnych wrogów — 
carskich satrapów — dziś i oni po kolei giną w tej 
krwawej topieli. Po zamachu na Lenina stracono 
szereg dostojników dawnych rządów carskich, a mię- 
dzy innymi b. ministrów Suchomlinowa, Szczegło- 
witowa i Chwostowa, b. dyrektora departamentu 
policyi, Bieleckiego i innych. Przed kilku miesią- 
cami sprowadzono ich z Petersburga do Moskwy 
i osadzono w więzieniu w Kremlu. Dnia 5 września 
prozydyum „komisyi nadzwyczasnej do walki z kontr- 
rewolacyą* postanowiło ich rozstrzelać, 

Wiadomość o wyroku rozbiegła się szybko po- 
między oddziałami czerwonej gwardyi i robótnikami. 
Olbrzymie tłamy żołnierzy i robotników zebrały się 
na miejscu kaźni. Rozlegały sę wrogie okrzyki: 
„Skazywaliście na śmierć, a teraz sami będziecie 
rozstrzelani !“ 

Okrzyki, które powinny dać dużo do myślenia 


0 przyszłość Ausire-Węgier: Widok Budapesztu x terasy zamku cesarskiego. 
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Q przyszłość Austro-Węgiar: Część zamku cesarskiego w Budapsszcie. 
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Q przyszłość Austro-Węgier: Gmach sejmu węglerskiego w Budapesztie 


i dzisiejszym katom Rosyi. Ravął carat, zgieął car 
Mikołaj, pedają od kul jego sługi — ale nad Rosyą 
unosi się krwawe widmo jeszcze okrutniejszego 
cara bolszewizmu, Lenina i jego siepaczy. Oni dziś 
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mordują — ale dlatego właśnie czeka ich taki sam 
los, jaki spotkał ich carskich poprzedników. 


O przyszłość Austro-Węgier. 


Monarchia anstro-węgierska przeżywa obecnie 
wewnętczne przesilenie. Dwa prądy ścierają się sil- 
nie ze sobą. Jeden — o wybitnym charakterze na- 
rodowościowym — dąży do stworzenia z Austro- 
Węgier monarchii federacyjnej, narodowościowej, 
drugi zaś pragnie oprzeć jej przyszłość na władztwie 
Niemców w Anstryi, a Węgrów na Węgrzech. Wy- 
bitnym zwolennikiem tego drugiego kierunku jest pre- 
mier węgierski dr. Wekerle. Pragnie on hegemonii 
niemiecko- węgierskiej i w tym też dacha chciałby 
widzieć przeprowadzoną, zapowiedzianą reformę kon- 
stytncyi. 

Na Węgrzech istnieją prócz tego prądy, które 


Śladem carskich siepsozy: Dlianów-Lonin, obecny 
władca Roryi, 


dążą do zupełnego nsamodzielnieria Węgier w sto- 
sunku do Anustryi. 

Sprawy te stały się obecnie aktnalne z racyi 
rozwiązania t, zw. kwestyi bośniackiej. Węgrzy 
pragną przyłączenia Bośni i Herzegowiny do Wę- 
gier, ewentualnie nawet i Dalmacyi, czemu sprze- 
ciwiają się silnie partye południowo - słowiańskie, 
ragnące stworzenia samodzielnego państwa połu- 
niowo-słowiańskiego. W związku z tą kwestyą 
stoją obecnie coraz się powtarzające pogłoski o dy- 
misyi gabinetu węgierskiego w razie gdyby ma się 
nie udało pomyślnie kwestyi południowej załatwić. 

Budapeszt — stolica Węgier — pragnie obecnie 
rowadzić samodzielną politykę. Czy się to uda 
r. Wekerlemn. okażą najbliższe może dni. 

Podajemy kilka widoków z pięknej stolicy Wę- 
gier, oraz podobiznę obecnego premiera węgierskiego. 
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ironika tygodniowa. 


Trzeba mieć szczęście i być przystojnym — po- 
wiada Niemiec — a będzie się człowiekowi w życin 
dobrze powodziło, choć ono, jak kosznlka dziecka, 
bywa zwykle i krótkie i dość nieczyste Ż3 przystoj- 
nym jestem, w to nie wątpię, mówi mi to bowiem 
codziennie lustro, powtarza czasem moja droga Wero 
nika, ogromnie, nawiasem mówiąc, dumna od czasu 
opablikowania listu magistrackiego proroka, który jej 
imieniu poświęcił krótką wzmiankę, oraz różne biało- 
głowy, bez względn na to, czy mają owłosienie blond, 
czy też ciemne, teraz zaś przychodzę do przekonania, 
że mam i szczęście, choć takie szczęście kto inny 
nazwałby z pewnością pechem. 

W poprzedniej kronice pisałem dość dłogo i sze- 
roko o pięknej polskiej jesieni, zaznaczając, że deszcz 
codziennie pada „najwyżej* dwa razy, a tu zanim 
numer odnośny Nowości ullnstrowanych opnścił prasę 
drakarską, wspaniała pogoda, że aż Żal człowiekowi, 
iż się dusi w murach miasta, a nie buja gdzieś po 
naszych pięknych górach. Ciągnie też każdy, kto ma 
tylko nogi ku chodzeniu, wybiera się bodaj za rogatki 
miasta, aby tam łyknąć świeżego powietrza, za które 
się jsszcze nic nie płaci, a używać go można dowoli 
i to bez kartek. 

Dziś o pogodzie nie nie napiszę, będąc pewnym, 
że do tygodnia wzięłaby w łeb, zwłaszcza iż zbliżają 
się Święta Knuczek, a wówczas deszcz jest koniecznie 
potrzebny, by imitował padanie manny z nieba pod- 
czas pobytu Żydów na pustyni. Prosił mnie zaś o po- 
godę także i jeden z mych politycznych przyjaciół, 
który teraz właśnie wyjechał ną wypoczynek „letni“ 
do Zakopanego, korzystając z powrotu rodziny do 
Krakowa. Bawiła ona na willegiatnrze w Rabce, ale 
nie tyle dia siebie, ile ze względu na uinbionego 
kotka, Aciania, który, biedak, od pcczątku wojny nie 
miał sposobności oddychania prawdziwem, nie fałszo- 
wanem, świeżem powietrzem i zapolowania sobie na 
ptaszki, gdyż miejskie myszy już mu się przejadły, 
zresztą są zbyt chnde, dzięki poprawiającej się coraz 
bardziej aprowizacyi. 

Wrócili wszyscy wprawdzie z przybytkiem żywej 
wagi, dochodzącym u poszczególnych osobników nawet 
i do siedmiu kilogramów (mówię to natarzlnie o la- 
dziach, gdyż cały „Aink“ tyle wraz z ogonem nie 
waży...) ale dość zdegnstowani ciągłą niepogodą, 
„Aciuś* zaś niegościnnem przyjęciem przez miejscowe 
koty. które go, spokojnego mieszcz”'ha, chcącego 
sobie nieco na świeżem powietrzn pef r.owsć, lekko 
poturbowały, czego dotąd nosi znaki na swem ciele, 
przypominające mu, że cavaleria rnsticana nie zawsze 
jest pewna i bezpieczna. 

Rsbczańskie powietrze i tamtejsze „papu“ okazało 
się przecież w każdym razie doskonałem, w przeci- 
wieństwie do Poronina, gdzie i jedno i drngie w tym 
roku zawiodło. Tak mnie przynajmniej zapewniał inny 
z mych znajomych, który po trzymiesięcznym pobycie 
powrócił stamtąd z widocznym ubytkiem żywej wagi, 
choć codziennie wraz z rodziną, złożoną z dwcjga 
osób, wypijał po sześć litrów mleka „prosto od krowy“. 
Ale widocznie stajnia, w której pędzi monotonny ży- 
wot owa krowa, zrajduje się w bezpośredniem są- 
siedztwie stndni, albo też droga ze stajni do domu 
koło niej prowadzi. 

Co powie ów jegomość, który obecnie wyjechał 
do Zakopanego. nie wiem, ale właśnie ze względu na 
niego o pogodzie nie nie piszę, by przypadkiem nie 
miał potem do mnie pretensyi, że wpłydąłem na jej 
zmianę. i 

W każdym razie powtarzam raz jeszcze, że mam 
szczęście w życiu i dzięki zapewne jema nie byłem 
w Rabce, srąd mógłbym oył. podobnie jsk ów kotek, 
Asiuś, powrócić ze śladami firtu na łonie przyrody, 
nie byłem też skazany na „odżywianie się* mlekiem 
poronińskiem, po którem się chudnie. 

S:edziałem przez całe wakatye w Krakowie, pilnując 
kronikarskiego kałamarza, by nie wysechł i jestem 
dziś z tego zupeinie zadowolony. 

Nie żałują też bynajmniej, iż nie wybrałem się 
tego roku na odpust do Mogiły, gdzie, jak mnie za- 
pownił jeden z obywateli rozszerzonego Krakowa, „nie 
było w tym roku nijakiej zabawy“. 

Wystarczy powiedzieć, że nawet w odpustową nie- 
dzielę, kiedy to po inne lata at roiło się tutaj od 
pobożnych pątników, którzy pamiętali nie tvlko o dnszy 
ale i o grzesznem ciele i przywozili ze sobą całe kosze 
prowiantów w stanie stałym i płynnym (Świeże piwsko 
jest na miejscu i to zupełnie gratis ..), tego roku zat- 
ważono tylko jedno jedyne wesołe towarzystwo, które 
przybyło z harmonią i ćwiartówką piwa. Cicho i smutno 
było też nad klasztornymi stawami, kędy dawniej 
rozbijano obozowiska. Karpie, o ile ich natnralnie 
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w dni bózmięsne nie zjadzono, kiwały też z podziwn 
ogonami, nie mogąc głową i narzekały na tę paskudną 
wojnę, gdyż i im dawniej coś się z tych biesiad szó 
Jove dostawało. 

Ale trudno dziś wvbierać się na wycieczkę wedłng 
dawnych tradycyi. Kosz znalazłby się jeszcze tu 
i ówdzie, ala co w nim pomieścić?... Oto pytanie, na 
które mógłby dać odpowiedź jedynie Urząd wy*ywienia 
ladności, ale on z zasady milczy bardzo dyskretnie. 

Nie widziało się też tyle kramów, co po inne lata, 
nie było bułek z najrozmaitszymi smakołykami, nie 
było ich też stawiać dla kogo. Jednem słowem klapa 
i to na całej linii. Nojpiękniejsze tradycye starego 
Krakowa idą w niepamięć dzięki wojnie. Mieszkzńcy 
podwawelskiego grodu zaczynałą żyć zupełnie innem 
życiem, niż ich dziadowie i ojcowie. A to wielka 
szkoda |... Jeśli się nie mylę to i ja meją Weronikę 
poznałem na odpnście w Mogile. Dawne to czasy, 
wspominam je przecież bardzo chętnie i z rozrzewnie 
nien: i bynajmniej nie żałoję, iż wówczas wziąłem na 
swe barki ów prawdziwy „krzyż Pański", który do- 
tąd dźw'gam i dobrze mi z tem. 

Tak to bywało in illes tempore... Poznawano się 
na Bielanach, w Mvgile, w Tyńzu ostatecznie nawet na 
Emansie lub na Szałce, dziś dzieje się to w E:pla- 
nadzie, u Drobnera lub w kinie... 

Ale jaka różnica międty temi małżeńskiemi sta- 
dłami z przed lat, a dzis ejwzemi, rozlatującemi się 
w niwecz za nailżejszym podmu. hem wiatrn... A wiatry 
takie wieją teraz aż nazbyt często... 

Takie to reflakcye otudził we mnie odpust w Mo- 
gile. Źródłem drugiej ich seryi był kosz, w którym 
przed laty woziło się zapasy na zamiejskie wycieczki. 
Aż mi się na płacz zebrało, gdym spojrzał w jego 
próżnię, przypominającą nicość nicości... 

Miałem zamiar pójść w ślady proroka i na ten 
temat zacząć nucić żałosne trenv, niestety, cznję, 
że nie sprostałbym zadaniu, śpiewam bowiem i dość 
fałszywie i w obecnych czasach bardzo cienko. M m 
to ubiegałem się swojego czasu o stanowisko profe- 
sora śpiewu w szkole głurhoniemych a jeśli go nie 
nzvskałem, to nie z powodu braku odpowiednich kwa- 
lficacyi, lecz należytei protekcyi, która u nas gra 
zawsze rolą pierwszorzędną. 

A jest, przyzna mi chyba każdy, nad czem płakać. 
Zle się u nas dzieje w kiernnku aprowiza*yjnym, a to 
złe z każdym dniem staje się coraz większem, zwłaszcza 
że powołane i niepowołane czynniki jakgdyby się wy- 
silały, by sytnacyę pogorszyć, a nie poprawić. 

Bo inaczej nie można sobie wytłumaczyć najśwież 
szego rozporządzenia na mocy którego nie wolno 
sprowadzać mąki z Królestwa Polskiego, która dotąd 
ratowała głcdiych Krakowian Sprzedawano ją wpraw- 
dzie po bardzo wysokich cenach, ale, bądźzobądź. była. 
chętnie ją też kupowali ci, którzy msją pieniądze, 
a takich dziś dośś. Z ową mniejszością, nie mającą 
grosiwa. nikt się dziś nie liczy, czyniąc bardzo mądrze 
i słusznie, kto bowiem dziś goły sam sobie winien, 
iż pieniędzy zrobić aibo nie nmiał albo nie chciał. 
Teraz niech za to pokutuje. Nie powinni natomiast 
pokntować ci, którzy tych papierków nazbierali całe 
stosy. Zamiast mąki i chleba ich przecież jeść nie 
będą. 

Następstwem owego zar”ądzenia bę?zie znowa pod- 
wyższenie cen. Mąka do Krakowa będzie dalej przy- 
chodzić jak dotąd przychodziła, ale w sposób nlele- 
galnv, ce musi wpłvną* na jej podrożenie. 

Bardziei ne mieiseu byłoby wydanie zakazu wy- 
wożenia z Galicyi artykułów spożywczych i pilne jego 
przestrzeganie, bez względu na to. czy się niem zaj- 
mnrją wysoko postawione osobistości, nawet różnego 
rodzaju ekseellencve, wobec których organa kontrolne 
są bezsilne. Ale u nas oddawna pannie już ten zwy- 
czaj, że tego, kto, dajmy na to, ukradł koreng. nazywa 
się złodziejem i pnblicznie potępia, ten zaś, kto bli- 
źniego skrzywdzi na miliony. uważany bywa za bardzo 
zdolnego finansistę i cieszy się ogólnym szacuukiem. 

Zapełnie podobnie dzieje się i w tym kierunku. 
Na małych paskarzach drży ze strachu skóra, wielcy 
śmieją się w kułak i robią dalej, co im się podoba, 
pewni bezkarności. 

Prawda, że od czasu do czasu władze zdobędą się 
na nadzwyczajną energię, przyłapniąc wielkiego pa- 
skarza, 0 czem trąbi się nader głośno, ale dzieje się 
to zwykle przypadkiem, przez fatalny zbieg okoli- 
czności, kończy zaś bynajmniej nie tragicznie, 0 wszem, 
winowajcę się jeszcze przeprasza, iż padł ofiarą po- 
myłki. 

Niedawno mieliśmy w Krakowie taką aferę, na- 
zwijmy ją kiełbasową. U pewnego pana radcy skonfi- 
skowano wielki zapas kiełbas, przeznaczonych na wy- 
wóz na Zachód (to jednak dziwne. że nasze kiełbasy 
czują stale taki Drang nach Westen .) narobiono też 
z tego powodu wiele krzyku, zwłaszcza, że nie tak 
dawno i inny pan radca uprawiał też podobny pro- 
ceder i dopiero Rada miejska musiała chemicznie prać 
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jego honor. Wyszedł z tej kąpieli zupełnie czysty” 
Mieimy nadzieję, że i teraz powtórzy się to samo” 
a Kraków będzie musisł powiedzieć sobie, że do pa- 
nów radców nie ma szczęścia, zwłaszcza ze względu 
na kiełbasy. 

Ktoś tam, starający się ich uniewirnić, chwali ich 
dobre serce i powiada, że działali tylko dla dobra 
bliźnich, starając się, by biedne Szwabiska nie wy- 
ginęły z głodu. Koszula wprawdzie bliższą ciała, a tą 
koszulą nasza ludność, ale my się bez kiełbasy mo- 
żemy łatwo obejść, będąc z dawna przyzwyczajeni do 
przestawania na małem, o co się już oddawna starają 
miarodajne czynniki. 

Jaki obrót weżmie sprawa i jak się skcńczy, nikt 
dziś nie wie, przypnszczać przecież należy, że nie tak 
znowu tragicznie, jak się na to z początku zanosiło, 

Od kiełbas do kcńea wojny skok dość łatwy, 
zwłaszcza dla kronikarza, który jest przyzwyczajony 
do podobnych skoków. 

Przez kilka dni czuliśmy jnż przedsmak pokojowy, 
dzięki nocie hr. Bariana do peństw wojujących i nen- 
tralnych. Zdawało się, że niebezpieczeństwo pokoju 
jest bliższem niż kiedykolwiek przedtem, w ogromnym 
strachn byli też wszelkiego rodzaju przemysłowcy wo- 
jenni i ci, którzy otrzymali pożyczki wojenne, płatne 
w rok po definitywnem zawarciu pokojn. 

Na szczęście uratoweł sytnacyę pan Wilson, oświad- 
czsjąc w imieniu koalicyi, że jest gotów do. . dalszego 
prowadzenia wojny. W tym samym zupełnie tonie 
odezwały się i peńitwa neutralne, którym, podobnie 
jak naszym paskarzom, zależy na tem, by się wcjna 
nigdy nie skończyła, a oni mogli na niej dalej robić 
dobre interesy. Kto im zaś zaręczy, że na zawarcia 
pokoin wyjdą dobrze, a nie jak Ś. p. Zabłocki na 
mydle, albo pan radca na kiełbasie? Z pomiędzy człon- 
ków koalicyi jedyny Czarnegórzec głosowałaby za po- 
kcjem, gdyż tęskni już do swych owieczek i świnek, 
a zresztą jemu zawsże było wszystko jedno. czy to 
były korony, rnble, czy franki, byle ich było dużo 
i nadchodziły regnlarnie. 

Czy pan Wilson nie wyrwał się w tym wypadku 
jak Fi'ip z Konopi, wiedzieć jeszcze nie można. Po- 
dobno nsjpoważniejsze pisma angielskie radzą korzy- 
stać ze sposobności i spróbować. czy s'ę vrzypadkiem 
porozumienie nie da do skutku doprowadzić Widocznie 
i one, choć teraz im się lepiej powod»i. malą jnż dość 
tej wojny i rade byłyby widzieć rychły jej koniec. 

Jak my na tem wyjdziemy, tego także przewidzieć 
nie mons. Powiadają nam, że możemy spać spokojnie, 
bo obie strony o nas myślą, ale, jakby na złość, 
sprawę niepodległości Polski postawiono na trzyns- 
stem miejscu, a liczba ta lnbi czasem być nieszczę 
śliwą. 

Ja sądzę, że dotąd spaliśmy dość i raczej powin- 
niśmy się już raz obudzić, aby się nie stało z nami 
jak z tvym spiącym. w czasie któregr snu przyszedł 
nieprzyjarieł i zasiał mn kąkolu między pszenicę, 
A takich nieprzyjaciół. którzy czyhsją tylko na spo- 
sobność, by nam zaszkodzić, mamy dość, nie tylko 
wśród obcych. ala i w swem własnem gronie. Są oni 
zaś ślepem nmzędziem w reku tych, którym zawsze 
na tem załeżało, byśmy nigdy nie wyszli z rcli dziecka, 
które należy wodzić na paskn. 

Czy się więc w mvśl życzenia hr. Burana zbierze 
korfar'n”ya. ma'ąca się zastanowić nad tem, czv na- 
leżałoby broń vowies'ć pa kcłkn. czy też nie. kreni- 
karz jest zdania, że o koniec wojny należy się wszel- 
kiemi siłami starać. ale też pamiętsć i o sobie. bo 
jeszcze nigdy nie wyszedł na tem dobrze ten, kto 
sam o sobie nie myślał, ale zdał się na łaskę i nie- 
łaskę innych. 

O ile rozch*dzi się o spanie, to na brak czasn 
i sposobności varzekać chyba nikt nie może, zwłaszcza 
zaś od dnia 15 września, gdy nam zaprowadzono 
znown czas zimowy. Stało się to w sam żydowski 
Sądny Deń, wobec czego prawowierni synowie Izraela 
musieli się modl'ć o godzinę dłużej. a przeznaczyli 
ją Da uproszenie Pana Boga, aby wojna przypadkowo 
się nie skcń*zyła. 

Operacpi przesunięcia zegarków dokonano bez- 
boleśnie. Boleli chyba ci, którzy zegarków nie mają, 
ale takich dziś mało. Z tem tylko było trochę niepo- 
rozumienia, iż lndziska nie wiedzieli właściwie, czy 
rzją wskazówki cofnąć, czy posanąć naprzód. gdyż 
mówiono i pisano rozmaicie, Żywioły postepowe były 
za posunięciem, konserwatywne za cofnięciem i one 
się ostatecznie utrzymały przy swojem. 
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Ataki lotnicze na miasta niemieckie, 


Walki na Z«chodzie doszły obecnie do ogrom 
nego napięcia. Koalicya, wspomagana przez Amerykę, 


Wnętrze mieszkania zburzonego bombą w Frankfurcie. 


zdołała zgromadzić olbrzymi materyał wojenny, któ- 
rym stara się uzyskać przewagę nad wypróbowa- 
nym żołnierzem niemieckim. W odpowiedzi na ataki 
lotnicze, wykonywane systematycznie przez lotni- 


Z tygodnia. 


Dotychczasowe próby pokojowe. 


Nawiązując do najnowszego kroku hr. Buriana 
godzi się przypomnieć, że to nie po raz pierwszy 
podniesiono mysl pojednania stron walczących. 

Dnia 12 grudaa 1916 pojawiła się jedaoprzmiąca 
nota Austo Węgier, Niemiec, Turcy 1 Buigaryi 
z propozycyą przystąpienia do rokowań pokojowych. 

Entente propozycyę tę odrzacia Naprzod uczy 
nil to Briand w mowie swej na posiedzeniu Iżby 
depatowanych d. 14 grudnia zastrzegając się prze- 
ciwko „zatruwaniu Frąncyt* takimi krokami. Nota 
wydała mn się „niewyrażuą i ciemną*, „manewrem, 
mającym na celu porózżnienie aliantów 1 zaemorali- 
zowanie ludów entente'y*. 

Doa 27 grudma oświadczył się przeciwko pro- 
pozycyi kongres francuskiej partyi socyalistycznej. 
Dnia 16 gradna wystąpił przeciwko Kkro£owi mo- 
carstw centralnych mnister kokrowSski na posiedze- 
nia Damy rosyjskiej, a dnia 19 grudnia uczyni to 
samo Lloyd George na posiedzemn Izby gmin, za 
znaczając, że jedyną podstawą rokowań pokojowych 
mogą być „zupełne przywiócen.e (restilation), na- 
prawienie (+eparaiion) 1 skuteczne gwarancye*. 

Dma 22 grudnia 1916 amerykańscy ambasado- 
rowie przeuiozyli mocarstwom aidememoire z pro- 
pozycyę Wiisona co do wymiany mysii, ceiem przy. 
wroceuia pokoju. Mocśrstwa ceutraine wystosowały 
odpowiedź przychylną, kolejno ją przesyłając po- 
między 26 a 29 grudnia. Daa 30 grudnia d.iy 
odpowiedź mocarstwa przeciwnego oboza, odiznca- 
jąc propozycyę jako „pozbawioną szczerości i zna 
czenia“. 

Przesyłając te odpowiedzi mocarstwom cental- 
nym, sekretarz stanu Lansing dołączył notę od sie 
bie. Stanowisko wobec odmownych odpowiedzi 
ententy, zajęli hr. Czernin i kanclerz Bethmann- 
Hollweg. Doa 5 stycznia obaj cesarze Karol I. 
i Waulheim II w rozkazach do armii i fioty oświad- 
czyli, że dalsza walka jest nieuniniona. 

Dnia 11 Lipca 1917 ogłoszony został program 
większości parlamentu Rżeszy, stwierdzający, że 
dążeniem parlamentu jest osiągulęcie pokoju na 
podstawie porozumienia i trwaiego pojednenia iu- 
dów z wyrzeczeniem silę. kontrybucył 1 aneksy. 

Dania 26 lipca 1918 hr. Czernin wygłosi! wobec 
przedstawicieli prasy mowę, w kióżej wyjawił swe 
poglądy na sprawą pokoju na podstawie porozu- 
mienia. 

Wobec inicyatywy tej zajęli natychmiast nie- 
przejednanie wrogie siauowisko Lloyu Qusorge, sir 
Edward Carson, Artur Bafsur 1 lora R .beru Cecil, 

Dnia 18 sierpnia 1917 Papież Benedykt XV. 
wystosował do shron walczących nową notę po 
średniczącą. Przez cały miesiąc sierpień toczyła Się 
dyskusya na temat zwłaszcza konferencyi pokojo- 


NOWOSCI [LLUSTROWANE 


ków niemieckich na Londyn i Paryż, ogłosiła koa- 
licya, iż będzie odsąd w większej mierze, niż do- 
tychczas wykonywała ataki locn'cze na miasta nie- 
mieckie. Dzienniki koalicyi, zwłaszcza amerykańskie, 


Ataki lotnicze na miasta niemieckie: 


domagają się, aby atakami tymi objęto przedewszyst- 
kiem Berlin i Wiedeń. Plan ten na razie jest nie- 
wykonalny, ale bliżej frontu bojowego położone 
miasta niemieckie narażone są obecnie na stałe ataki 


wej socyalistycznej w Sztokholmie. We września 
(21—30) nadeszła odpowiedź mocarstw centralnych 
ua notę papieską, 

Daia 2 pażdziernika hr. Czernin wygłosił na 
bankiecie w Budapeszcie mowę o pokoju na podsta- 
wie porozumienia i rozbrojenia powszechnego. 

W Listopadzie Trocki w formie ultimatum wezwał 
entente do rewizyi jej celów wojennych. Dara 28 
listopada rząd Lema Trocki depeszą 1iskrową ro- 
zesłał apel „Do Imdów państw walczących", na co 
mocarstwa centralne odpowiedziały zaraz w duchu 
pokojowym, entente zaś rzu.ła znowu garść gło- 
sów oświadczających się za dalszem prowadzeniem 
wojny. 

Wilsona program pokoju powszechnego wydru: 
kowany został w orędziu do kongresu amerykań- 
skiego doa 8 stycznia br. Był to ów program, 
o którym hr. Czernin oświadczył na delegacyach, 
że go nie odrznca, gdyż zgadza się zupełale Z jego, 
hr. Czernina, własuym programem. 

Dzień 12 lutego przyniósi nowe orędzie Wilsona. 
Zwrociło się ono przeciw propozycyom „hr. Czernina 
1hr H:ril nga. 

D na 5 marca lord Lansdowne w liście do Daily 
Telegraph, uznając mowę Hsrtlinga za daży postęp, 
uczyni w lubie lordów wnioski co do utworzenia 
Ligi narodów łącznie z mocarstwami centralnemi. 
Lecz zarówao Lioyd GQaorge, jak Robert Cecil 1 Cle- 
menceau zajęli wobec tej 1arcyatywy z gruntu nie- 
przychylne stanowisko, 

Rozbuły się także widoki socyalistycznej akcyi 
pokojowej, sukcesy zaś niemieckiej cfenzywy wio- 
sennej obniżyły nastrój pokojowy w Niemczech, 
co znalazło wyraz w ustąpieniu Kiiblmanna. 

Dopiero ostatnie mowy niemieckich mężó w stanów 
Solfu (20 sierpnia) i Payera (12 września), jakoteż 
H.rthnga (12 września) udckumentowały powrót 
nasiroju przychylnego dla pokoju w Niemczech. 


Otanowisko hr. Baiana w sprawie polskiej. 


Od wysoko postawionej osobistości politycznej 
obznajomionej ze stosunzami, dowiaduje się „Polska 
agencya prasvwa* co następuje: 

Niezrozumiałem jest, jak mogła się w uiektó- 
rych dziennikach warszawskich pojawić wiadomość, 
że Austro-Węgry pragną polakom narzucić pewne 
rozwiązanie sprawy polskiej. Niema nic fałszy wszego 
nad to twierdzenie. Było i jest głównym aksyoma- 
tem polityki polskie, hr. Buriana, by )ozosiawić 
Polakom swobodę wyboru zwierzchnika ich państwa, 
Hr. Burian nie ma zamiaru odstąpi: od tej zasady 
i stoi na stanowiska, że nie powinno się z żadną 
stroną zapomocą żadnej presy! wpływać na swo- 
bodną decyzyę Polaków co do ich przyszłości. Sta- 
nowisku temu aal hr. Burian jasny wyT+z w tele- 
gramie powitalnym z powodu otwarcia polskiej 
Rady Stanu. 

Oczywiście nie przeszkadza to, by hr. Burian 
występował z przekonaniem za rozw.ązaniem austro 
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lotnicze. W ostatnich dniach lotnicy t. zw. samo- 
dz elnych oddziaiów lotniczych wykonali kalka ata- 
ków na miasto M:tz. które znajduje się obecnie jaż 
pod ogniem artyleryi francuskiej, oraz na szereg 


Dom zburzony uderzeniem bomby lotniczej w Darmatadzie 


miejscowości fabrycznych, jak Saarbrücken, Sztntt 
gard i t. d. W Sztuttgardzie obrzacono bombami 
fabryki Daimlera. 


polskiem, uważanem w porozumieniu z rządem 
austryackim i węgierskim i w znanej ma zgodności 
z licznymi miarodajnymi czynnikami polskimi za 
najlepsze rozwiązanie dla wszystkich interesowanych. 

Na pytanie, co oznacza dla Polaków rozwiąza- 
nie austro polskie i na czem ono polega, wystarczy 
odpowiedzieć dziś paru słowami: 

R.związanie anstro-polskie oznacza połączenie 
samodzieinej Polski z Austro- Węgrami przez osobę 
władcy i przez połączez.e Królestwa z Galicyą. 
Oczywista rzecz, że po:ączenie różnych krajow jo- 
dynie przez osobę władcy da sę w dzisiejszych 
czasach trudno przeprowadzić, względnie w ży- 
wotnym sianie otrzymać. Historya zna wprzwdzi6 
kilka przykładów takich czystych unii personal- 
nych, atoli uczy ona także, że były one połączone 
z wielkimi trudnościami i niedomaganiami i że ża- 
den z krajów w ten sposób połączcnych nie mógł 
odpowiednio uwydatnić tą drogą swoich interesów. 
Czysta unia personalna jest praktycznie nie do prze- 
prowadzenia 1 figuruje dziś tylko jako pojęcie w po- 
aręcznikach prawa międzynarodowego. Szczególnie 
w krajach, które jak Austro Węgry i Polska ściśle 
ze sobą graniczą, należałoby na wypadek połącze 
nia przez osobę władcy, uwzględnić także i insty- 
tucye polityczne, wynikające z tej wspólnoty, le- 
żące we wspólnem interesie i nregalować Się ma- 
jące we wspólnym porozumieniu. 

Więc krótko mówiąc: unia personalna uzupeł- 
niona przez pewne wspólne porozumienia. Do wy- 
pracowania takiej unii będą powołane miarodajne 
czynniki Austro-Węgier i Polski, 


Kawiarnia „CITY“ 


przy plantach (róg Grodzkiej) 
lokal zupełnie odnowiony. 


Od 1 pażdziernika codziennie 
Koncert zespołu członków 
Filharmonii warszawskiej. 


Wstęp wolny. 


| Odnawiajcie skórę twarzy maim 


| środkiom łuskowym rsrs: 


za idoal wazelkieh środków piy.ności uzaanym. 


Przez tę kuracyę huskową wuwa się nio- 
sk 


postrzeżenie w kę dziesięciu dni 
ze skóry wszystkie x ce się w niej 


i na niej biądy skóry, jak piegi, zajady, 
pryscze, żółte p , czerwoność nosa, 


My wielkie pory itp. zwiądłą i obwisłą skórę. 
Po ukończenin kuracyi-ukazuja sią olśniewająca pio- 

Gery młodzieńcza, $wieża i czysta jak u driecka 
Wykonanie wygodne w doma | niedostrzegalnę dla 
otoczenia. Cena 15 K. — Dyskretna wysyłka za sa- 
lszkę lub nadesłanisms nalatytości (także w warkach). 


Salon J. Oswald Wian TIL. Poszisęerztrozze 5. Bhi. MA 
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Jodysy w Krakowie, 


który porinń:. 
i własny wyrób amiet 


Jistramokia MRZYCZNA|: 


debro i tanie polem 


Nr, 38 


Zaklad pogrzebowy „Uoncordia” Jana Wolnego 


Miraków, Piac Szczepański Teiefon Nr. 331. 
100.000 isis: pia torent ie 


balsam“ usuwa w trzech rodawki 
1 skórę WE Skażak a o Cena 8 K, 


Ke 8% (dom własny) === 


ch kiientów potwier s EE i mmm TED ©; 


IGNACY OT anaia 
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Skrzypce ze smyczkiem K 50'—, 60'— , 80:— , do 160:— 
Futerały K 25—85. Harmonie w różnych gatun. K50*—, 
60'— 80:— do 160: —. Klarnety 5 klap. K 35'— 8 klap. 
n g5: —, 10klip. K 55—. Trąby akordeonowe po K 14. 
— ,18—. Harmonijki ustne K 3:50 6:—, 7*—, do 12, 
'Mandoliny K 70:—, 80:—, 90—, do 120'—. 
Wysyłka za pobraniem pocziowem. Za nieodpowie- 
dnie zwracam pieniądze. 


Tylko idealna piękność 


przykuwa i prowadzi do zupełne- 

, go Szczęścia. Prawdziwą idealną 
piękność osiągnie Pani moją, 
przez fachowych lekarzy uzna- 
ną metodą, po zastosowaniu 
której, piegi, wszystkie widocz- 
ne nieczystości skóry i Śiady 
starości są usunięte na zawsze. 
Może już dużo pieniędzy wyda- 
la Pani na różne nadzwyczajne 
kremy nie osiągając Żadnego 
AEF Gwarantuję Pani, że mo- 
ę pomódz, że błędy piękności 
nie będą ukryte, | w krótkim czasie zupelnie 
usunięte. Każdemu wysyłam darmo wskazówki. 

Proszę pisać zaraz; 


A, Jellinek, Wiedeń 66, fach. 37. Od. 64. 


O zwrot parta upraszam, 


Wilhelm Hoschek 1 Spółka 
Antykwaryat w Krakowie 


ni. Zwierzyniecka 6. 


poleca obficie zaopatrzony sklad w dzieła rozmaitej 
treści, między temi dawno wyczerpane n. p.: Berg, 


Zapiski o powstaniu 1863 r. — Klaczko, Studya dy- 
plomatyczne. — Biełowski, Anton Małczewski | wiele 
innych; oraz zbiór dawniejszych druków do końca 


VIII wieku. 
Kupujemy większe lub mniejsze biblioteki. 


Uniwersalny młynek TQCZNY duo 


Mój uniwersainy młynek ręczny na- 
daje się znakomicie do mielenia ma- 
ku, korzeni, cukru, kawy, kaszy 
owsiane], orzechów, pszenicy, |[ę- 
czmienia, owsa, żyta, kukurudzy, 
uit. p. Ten mały młynek oka- 
zał się znakomitym podczas wojny 
i może być do każdega rodzaju 
mielenia, na razówkę i piękną mą- 
g użytym. Waga około 1 kg. 


Cena za sztukę K 24 


Wysyłka z Wiednła za poprzedniem 
nadesłaniem naieżytości przez gene- 
rainego zastępcę ! 


Max Bohnel 


Wiedeń IY, 
Kargarethenatr, 27. Od, 67, 


Prospekty darms, 


zakład kaflarsko-budowiany 
w Stanisławowie, ul. Sapieżyńska 1. 18 


Józef Pieniążek i Ska 


doslarcza w miejscu i na p'owincyl piece kuchnie 
t kominki z kafili szamo owych i palent Hardmuth 
w rozmaliych wzorach i ko orach. O:d bia ściany 
kuchen, łazienek i t. d. okładkami z płytek białych. 
Przyjmuje i uskułecznia wszelkie roboty w zakres 
kaflarski wchodzące. 
Zakupuje i sprzedaje kafle i okucia do pieców i ku- 
chen i innz materyaly budowiane. 


Pewny skutek. Gętnraienł tee |] 


czwill de przejrzenia. Jedra: Mar) biust etrzy- 
ma się przez użycie Bra raad. A H Riza kremu 
biast. = Stwierdzezy | 


u za 
Jako pezkędliwy, dta 
ai wieku szybko | pewnie A pe 
zewaętrznie, Jedyny krem za rozwój bins: 
LJ AA ar ua ego działani 
gisi — aptek, ah 
próbna enn Wysylka pod 


a 


áno białe zęby kai ję się TA 
„Xiris* fluid na s Soy, natyc. 

stowy skutek. ee KE, 8 flaszki 
Szczury, der spi au 
„Rattentod“, 
wania awrot nieniędzy. 1000 listów 


dziękczjnnych. Cena 
mu z! 


8, trzy pudełku K 9. Plnsk WB: 
niszczy radykalnie RASA s skTOWKA! mi „Phila a 
trsy kartony K 7. Do tego proszek na EET K '. 


W razie A ż 


pchły 
Cona 


KEMENY, KASOHAU (Kassa) L, 
skrzynka pocztowe 12/0108. Węgry. 


bz Kształty 


pełny i 


h  ssiągną delikatne i w 


dowane panie I 


iękny biust 


i b kę zbu- 


dziewczętn 


ER EH CD o 27) 7 i a a :: (20 cu 


Przybory do golenia 


dobre i tamie poleca 


IGNACY 


CYPRES 


om A ulica Szewska 13/51 
po K5'—, 6'—, 8 do 15. Aparaty do samo- 


aa 16 do 20 K. Pas do 
o 5'50. Kamienie do brzyte 
do włosów K 25— 
40'—. Zapalniczki K 5 -—, 


ficzne K 650, 9: 


4:50 
Maszynki 


obciągania brzytwy X 4 
w K 4'50 do 5” 


Damai do szkla K 10— do 


do 18: — „ Aparata fotogra- 


Wysylka za pobraniem SOO. Za nieodpowie- 
dnie zwracam pieniądze. 


Taniej miż npa 
Mwokél zc: RO. M. 


Przeszło miłion w u 
życiu I 
„humas“ praktyczny 
przyrząd dla każdego 
do zeszywania pasów 

pa da wozów, o- 
juwia, żagii, ków 
Itp. Ważne dia żołnie- 
rzy. Dla sprzedają- 
cych rabat, Cena kom- 
pietnego szydła po na- 
desianiu  należytości 
z góry kor. 5—, a za 
pobraniem 50 halerzy 
drożej. 56 sztnk kor. 
22:50. Palski spasób 
użycia. Pełna gwa- 
rancya| Wysyla fabr. 


Dom handlowy 


M. PIEROŻEK, Kraków, 
Karmelicka 9/z. 
Prawdziwe tylko z wybitą naszą 
firmą ta rączce | 


Tre" Ur" |, 


za kartkę korespondencyj- I 
ną) koszuuja moj katalog. 
który na żądanie sup | 
darmo wysyla 


c.k. nadworny dostawca 
Hanns Konrad 
dom wysyłkowy w Brüx, 
Nr. 1796 (Czechy). | 
Ia aa z srebrnej stali K 
+ ll. Aparaty b 


Josy na ratyi isen 


"|Jako generalny zastępca 
Banku Alig. Yerkehrsbank, 
kapiiał akcyjny 78,000. 000 
koron, polecam losy na rety 
po jak najprzystępniejszych 
warunkach, n. p. 5 losów|g 
Czerwonego Kea 34 rat | ; 
po 8 kor. Rzuckich zastęp- 
ców poszuknje 


N. BERNFELD 


Kantor wymiany 
Lwów, Syksteska 1. 


Kształtay, piekny bies 


osiaga? motoa pofądany 
skutok przes aĉysio wisla 
krzzste wypróbowarege apa 
raza Myrenrim, z pałenia 


wanym masażem, Najaow- 
szy, przez lekarzy polecan; 
wynalazek zmodernizowana! 
wiedzy. Widoczny skutek 
już po 14 dniach, dalsu 
używanie zbęóne. Ten dr 
„ape użyta aparat 
poleca nią gorąco paniom 

szo O nieszke- 
dliweśc! t sirateczne Sei pisały 
wisie doświadczose pitarki, 
skmtęk nadzwyczajny Czę 
wać meże dwie osoby. % 
nieośpewiadnie zwroć pienię: 
dzy. Gens z dodatkami | por 
tusiem sporoka ntycia ESN- 
9.80, z przęsyłcą wą 

á val, drałej, yskraśsa 
em bez podania zawa « 

Xeści za zaliczkę przes 


Nvgieniez! dam wysyik pwy 
JJ MURLA, Pray. 


Wyęplanssm %7 


Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaje firma 
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kor. "60: — 


ścienne 
ami na 


Za nieodpe "iednie 


towary po nadzwyczajnie tanich cenach 
1 Britania Anker-Remont, system Roskopł, 
86 godz. idący, z łańcuszkiem kor. 35 
j, Niklowy Gre Roskopf na kamienie koron 
h 45, Stalowy płaski zegarek marki „Enigma* 
lab „Volo* K 85 Stalowy damski Remon! 
Budaik nailepszy kor. 30— 
Łańcuszki srebrne od kor 16—. 
z najrszmaltszemi cudnie rzeźbionemi cyferbla- 
wagi z łańcuszkami z biciem !/, godz. K 90 —. 


Zegary 


wracam nieriądza 


Cenniki darmo i opłatnie. 


Założony 
w okn 1309! 


lub wracając, najlepiej zaopa- 
trześ wię można w wszelkie 


| Po drodze do Zakopanego 
ubiory męskie 


wykonywane na specyalne zamówienia podług miary 


W ZWIĄZKU KATOL KRAWCÓW 
W KRAKOWIE, 


Bokerowe materyały na składzie w wielkim wyborze 
dyknie dla Przewialcbnego Duchowieństwa sporsądzają tachowi spacyaliśc! 
W: zapas do składa wyrabiake są obranie gotowa © ils xa to 
LEZA 


Plerynńska 3. 


=nieat: 


KINO "WANDA | 


przy ulicy św. Gertrudy L. 5. 


Co trzeci dzień 
nowy program. 


Przedstawienia trwają w dnie powszednie od go- 
dziny 4-tej po południu, w niedziele ! święia ed 
godziny 3-ciej po południu, 


| 
| 
| 
s 


Ręczne młynki do żboża | 


(prawnie chronione). 


Mój oryginalny młynek 
da zboża z masywnem 
okrywaczem z drzewa 
dębowego lub żelaza, 
z przełamywaczem iśli- 
makiem, nadające się 
znakomicie do mieienia 
na razówkę i piękną 
mąkę każdego gatunku 
zboża o pojedynczym 
jednak trwałym wyko- 
naniu z szeibami do 
mielenia na zmianę z 
hartowanego materyalu, 
a które przy częstem u- 
żywaniu są nie do zni- 
szczenia. Modal 4 z rę- 
czną korbą do małego 
kan r waga 7 
kg. K 120. Madal 56 z 
ręcznym kołem rozpę- 
dowym do większego 
gosnodaratwa fo okolo 12 
g. K 160. Rezerwowe 
szeiby do mielenia E8. 
Za parę masywnych 
podstaw z drzewa lub 
żelaza razem ze skrzy- 
nią E 80 więcej. Wy- 
syłka z Wiednia za po- 
przedniem nadesłaniem 
K 20 zadatku reszta za 
pobraniem przez generalne zastępstwo i 


Wiedeń VI, Margarsthenstrasse 27. Oddz. 62. 


Dla sprzedajądyóh cenniki darma. 


IEEE J POSTY 


Garnitur kosmetyczny 
dla pań 


do osiągnięcia czarującej piękności. 


l oryginalny flakonik kremu „Śnieg gór Alpsjskich*, 
nadaje twarzy delikatną miodocianą cię otśuiewającej 
piękności usuwa, pod gwarancją, piegi, wągry, zmarszczki 
i wszelkie wyrzuty skórne, wedrug orzeczenia sławnych 
lekarzy i mnóstwa Ilstów dziękczynnych 
1 książsczka „bibułek pudrowych uznane jako najlepsze 
wras Ze wspaniałem jasterkiem tnaletowem. Wazyetko 
razem 10 sor. za zaliczką. Odbiorcy z okupacyi zechcą 
nadesłać tą kw tę z gory oraz 1 kor. na porto. 


„KOSMOS“ Centrala Kosmetyki 
Wadowice (Galicya). Fach pocztowy. 


POPR ULI LUAU 


Łatoson; 
w rokn 1900 


WE LWOWIE, Plac Haiioki 7. 


«bęcne stowaa” 
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